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  PROLOG


  Wrocław, 2019 r.


  Jestem dzieckiem kolejkowym. Urodziłem się w latach 70. XX wieku i przez pierwsze lata życia zawsze gdzieś za czymś stałem. A to z babcią, a to z dziadkiem, mamą czy ciotką. Tylko tato zazwyczaj wymigiwał się od tego obowiązku, walcząc dzielnie o domową aprowizację w inny sposób – kombinując, co z kim na co wymienić albo gdzie coś załatwić. Cała reszta rodziny natomiast wiecznie ustawiała się w kolejkach pod różnymi sklepami. Kiedy do spożywczego „rzucili” – tak to się wówczas nazywało – np. parówki, wychylałem się z wózka i do długiego węża czekających mówiłem: „Ja też tutaj stoję”. Babcia powtarzała, że byłem złotym dzieckiem kolejkowym, bo nie marudziłem, a jej koleżanki miały ze mnie pociechę. Dzielnie podawałem sklepowej (to też określenie z tamtych czasów) kartki na mięso, czekoladę, a nawet papierosy. Staliśmy nie tylko po jedzenie, lecz także po telewizor, pralkę, a nawet meblościankę. Takie były czasy.


  A teraz zamknij oczy i wyobraź sobie, że wchodzisz do sklepu mięsnego, a tam pusto. Ani jednej kiełbasy czy szynki, żadnego schabu, żadnej wołowiny, czy nawet kurczaka. Sprzedawczyni ziewa przy kasie, bo nie ma co robić. Towaru nie dostała od tygodni. Ostatnia dostawa – samych parówek – rozeszła się w dwie godziny.


  Zaglądasz do osiedlowego spożywczaka, a tam tylko ocet na półkach. Nie ma mąki, cukru, czekolady, kawy, herbaty.


  Wchodzisz do drogerii i słyszysz, że ostatni raz podpaski były trzy miesiące temu, ale za tydzień może będzie wata. Nie ma pasty do zębów, zwykłego kremu do rąk, a szamponu nie widzieli tu od dawna.


  W sklepach elektronicznych zapisują chętnych na telewizory i lodówki. A chcą przecież wszyscy. Na samochód czeka się pięć lat. Na mieszkanie kilkanaście. W odzieżowych nigdy nie ujrzeli zachodnich marek, a na wieszakach pozostały tylko ostatnie sztuki spodni z czegoś, co tylko z daleka przypomina dżins.


  Chcesz kupić wódkę, na stacjach benzynowych jej nie znajdziesz – paliwa zresztą też tam nie ma. Musisz pojechać do monopolowego, w którym dostaniesz tylko żytnią. Też na kartki.


  W końcu dowiadujesz się, że w innej dzielnicy w sklepie pojawiły się rodzynki i słodycze. Jedziesz szybko tramwajem, a kiedy dojeżdżasz na miejsce, widzisz, że przed sklepem stoi już kolejka, w której czeka około 200 osób. Stajesz i ty. Po czterech godzinach w końcu docierasz do lady: rodzynek już nie ma, cukierki zostały tylko czekoladopodobne, ale są jeszcze papierosy „Popularne, bez filtra”, i choć nie palisz, to bierzesz je na wymianę – prosisz o dwie tzw. ramy, czyli opakowania po 10. I wówczas słyszysz: „Kartki proszę” (te specjalne talony, bo przecież prawie wszystko jest reglamentowane). Ale ich nie masz. Wieczorem natomiast z „Dziennika Telewizyjnego” (to takie ówczesne „Wiadomości”) dowiadujesz się, że do portu w Gdyni już przypłynęły statki z pomarańczami z Kuby. Zbliża się Boże Narodzenie, więc marzysz, że znajdziesz je pod choinką, bo jadasz je tylko od wielkiego święta. Po wigilii otwierasz paczkę z prezentami i są, faktycznie, upragnione, wielkie, zielone, pachnące. Obierasz i przeżywasz największe rozczarowanie życia – ich skórka jest tak gruba, że stanowi aż 80% owocu. Reszta okazuje się natomiast tak kwaśna, że wykręca ci usta. Ale jesz i się zachwycasz.


  To nie scenariusz filmu typu political-fiction. To historia prawdziwa, z Polski. Co najmniej czterdziestolatkowie powinni pamiętać ją doskonale. Ja – jako dziecko kolejkowe lat 70. i 80. – znam ją z autopsji.


  W Polsce od czasu odbudowy państwa po zaborach w zasadzie wszystkiego brakowało, a kryzys ekonomiczny dotykał nas co rusz, w mniejszym bądź większym stopniu. Jedynie za Gierka, ale raptem tylko na chwilę, coś drgnęło i w sklepach zaczęły pojawiać się nawet cytrusy. Słono jednak za to zapłaciliśmy.


  Jeszcze na początku 1920 r., półtora roku po odzyskaniu niepodległości, aż 60% PKB nowej Polski pochłaniały wydatki wojskowe. Walki o wschodnią granicę nie mogły być finansowane z podatków, bo kto i z czego miałby je płacić, więc rząd brał kredyty i drukował pieniądze. To doprowadziło do hiperinflacji, a obowiązujące wówczas marki polskie drastycznie straciły na wartości. Na dodatek w 1925 r. Niemcy bardzo zaostrzyli politykę celną wobec Polski, prezesi Reichsbanku (Hjalmar Schacht), Banku Anglii (Montagu Norman), a nawet amerykańskiego Fedu (Benjamin Strong Jr.), nie chcieli udzielać nam pożyczek, bo dążyli do podporządkowania polskiej waluty, polityki gospodarczej i polskiego budżetu zagranicznemu nadzorowi[1]. W pierwszych latach po wojnie rząd wprowadził kontyngenty, reglamentację dóbr, system kartkowy, monopole w handlu i transporcie.


  Wielki kryzys, który wybuchł w 1929 r., również mocno dotknął Polskę, znacznie boleśniej niż inne kraje Europy – rząd bronił wymienialności złotego na złoto poprzez ochronę jego rezerw klasycznymi metodami deflacji: podnosił stopy procentowe, Bank Polski ograniczył kredytowanie, ministrowie zmniejszali inwestycje, wydatki budżetowe, produkcję przemysłową, obniżano ceny i wynagrodzenia. I dalej było biednie.


  A kiedy w gospodarce w końcu zaczęły pojawiać się oznaki ożywienia, wybuchła II wojna światowa, w wyniku której za sprawą zniszczeń oraz rabunkowej działalności Niemców i Rosjan straciliśmy około 38% wartości majątku narodowego.


  Według Biura Odszkodowań Wojennych straty materialne przemysłu wyniosły około 258 mld przedwojennych złotych. Z ponad 30 tys. zakładów ocalało 2/3, ale nieczynnych było aż 8 tys., a o tysiącu nie było danych. Zniszczonych zostało 35% budynków przemysłowych, 3% urządzeń technicznych i 52% energetycznych. Na Ziemiach Odzyskanych było znacznie gorzej. Najbardziej ucierpiały Warszawa, Wrocław, Szczecin, Poznań i Gdańsk – straty w budownictwie oszacowano, według cen z 1938 r., na ok. 12 mld złotych[2].


  Związek Radziecki po wojnie narzucił nam sowieckie rozwiązania gospodarcze, w tym przejęcie przez państwo przedsiębiorstw i wprowadzenie monopolu na eksport i import, a władze rozpoczęły prowadzenie tzw. gospodarki planowanej. Na dodatek polscy komuniści odrzucili pomoc w ramach planu Marshalla, zlikwidowali prywatne banki i instytucje kredytowe, a 30 czerwca 1946 r. przeprowadzili sfałszowane referendum ludowe, w którym drugie pytanie brzmiało: „Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji ustroju gospodarczego zaprowadzonego przez reformę rolną i unarodowienie podstawowych gałęzi gospodarki krajowej z zachowaniem ustawowych uprawnień inicjatywy prywatnej?”. Wynik: 77% za[3].


  Komuniści utrzymali wprowadzoną przez Niemców reglamentację towarów pierwszej potrzeby. W 1946 r. powstało więc Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego „Baltona” Spółka Akcyjna, które miało zaopatrywać załogi polskich statków, a od 1955 r. także polskie placówki dyplomatyczne. Później otworzyło też sklepy dla gawiedzi, w których można było kupować za dolary, tyle że prawie nikt ich nie miał.


  Bieda aż piszczała. Do kraju zaczęły płynąć paczki z zagranicy. W latach 1945–1947 Polska otrzymywała dary od Administracji Narodów Zjednoczonych do spraw Pomocy i Odbudowy (United Nations Relief and Rehabilitation Administration) – o łącznej wartości 470 mln dolarów (z 3 mld dolarów przeznaczonych dla wszystkich państw). W paczkach przyjeżdżały przede wszystkim leki, żywność, w tym nawet mąka, masło, niewykorzystane zapasy wojskowe oraz odzież.


  Dostaliśmy też 125 tys. piskląt, kilkadziesiąt tysięcy kur i kurcząt, 340 tys. ton zbóż siewnych, 17 tys. sztuk bydła oraz 140 tys. koni. UNRRA wyposażyła również 23 szpitale, a także przekazała 300 tys. ton produktów naftowych, 42 parowozy, ok. tysiąca wagonów i 17 tys. samochodów ciężarowych. Zanim uruchomiono port w Gdańsku, wszystko dostarczano do rumuńskiej Konstancy, a stamtąd trafiało do Polski koleją[4].


  W ramach rewanżu wysłaliśmy węgiel do Austrii i Jugosławii oraz wpłaciliśmy 10 mld złotych na rzecz organizacji. Jednocześnie rząd ostro walczył z wszelką biznesową aktywnością prywatną. Pomimo wywłaszczenia sektora prywatnego i centralizacji zarządzania gospodarką udało się zrealizować tzw. plan trzyletni. Gospodarka zaczęła się podnosić, produkcja przemysłowa wzrosła oraz poprawił się poziom życia[5].


  Państwowe regulacje pogorszyły sytuację. W lipcu 1957 r. ogłoszono podwyżkę cen luksusowych artykułów – np. cena samochodu marki Warszawa, pokracznego auta wyprodukowanego według naszego rodzimego projektu, wzrosła o 50%. Znów zaczęło brakować żywności. W lipcu 1959 r. Ministerstwo Handlu Wewnętrznego wydało więc zarządzenie w sprawie ograniczenia sprzedaży mięsa i przetworów mięsnych oraz zakazu podawania potraw mięsnych w poniedziałki[6]. W pierwszy dzień tygodnia tzw. zakłady gastronomiczne, dzisiaj nazwalibyśmy je restauracjami czy barami, nie mogły podawać mięsa, a w sklepach dostępne były tylko podroby, salceson, słonina, kaszanka oraz smalec. Drwiliśmy więc w domach z regulacji, mówiąc, że „katolicy poszczą w piątek, a marksiści powinni pościć w pierwszym dniu tygodnia”[7].


  W Komendzie Głównej Milicji Obywatelskiej oraz w komendach wojewódzkich powołano „inspektoraty do walki z nadużyciami w gospodarce mięsnej”, a w październiku 1959 r. wprowadzono podwyżkę (średnio o 25%) cen mięsa, przetworów mięsnych i tłuszczów zwierzęcych. Problemy gospodarcze sprawiły, że Gomułka musiał wysłać list do Związku Radzieckiego, do Chruszczowa, z prośbą o szybkie dostarczenie 15 tys. ton mięsa[8]. Świńskie tuszki spod Moskwy trafiły do centrali pod Warszawą.


  W 1965 r. odbył się proces Stanisława Wawrzeckiego, dyrektora Miejskiego Przedsiębiorstwa Handlu Mięsem w stolicy, głównego oskarżonego w tzw. aferze mięsnej. Obok niego na ławie oskarżonych zasiadło osiem osób. Wszystkich oskarżono o nieprawidłowości w handlu mięsem: łapówki, podmienianie towaru oraz fałszowanie faktur. Sąd skazał Wawrzeckiego na karę śmierci, a cztery inne osoby na karę dożywocia[9].


  W marcu 1963 r. premier Józef Cyrankiewicz zapowiedział podwyżkę cen energii elektrycznej, gazu, wody, węgla, drewna opałowego i centralnego ogrzewania. Nowe ceny wprowadzono 1 kwietnia 1964 r. We wrześniu 1964 r. wzrosły ceny mleka, zapałek i alkoholu, a Rada Ministrów podjęła decyzję o obniżeniu zawartości tłuszczu w mleku i śmietanie. W lipcu 1966 r. zwiększyły się ceny papierosów i ryb. Staniały za to towary luksusowe, a wówczas zaliczano do nich m.in. telewizory i pralki.


  Podwyżki w grudniu 1970 r. doprowadziły do wybuchu protestów robotniczych. Krwawo stłumione strajki zmusiły Gomułkę do ustąpienia ze stanowiska, a władzę objął Edward Gierek i zaczął realizować „projekt modernizacji kraju”, który opierał się na zaciągnięciu kredytów – miały być spłacane dzięki dochodom ze sprzedaży wyprodukowanych towarów. Nowy plan zakładał gigantyczny wzrost inwestycji, któremu towarzyszyła kampania propagandowa.


  W 1971 r. wprowadzono nawet przydział dewiz na wyjazdy turystyczne. Z paszportem szło się więc do banku, w którym można było kupić dolary, po 20 złotych na realizację podróży i po 40 złotych na inne wydatki. Przydział dewiz (początkowo 130, później 150 dolarów) można było oficjalnie dostać raz na trzy lata. Wówczas też otworzono granicę z Niemiecką Republiką Demokratyczną, a z czasem zezwolono na podróże zagraniczne do innych państw socjalistycznych[10].


  W 1972 r. powstało Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego, czyli Pewex. Była to sieć sklepów, w których za zachodnie waluty lub specjalne bony można było kupić towary niedostępne na rynku krajowym: pomarańcze, kawę, czekolady milki, pachnące proszki do prania, colę w puszce, papierosy Marlboro. Wcześniej funkcję tę pełniły sklepy dewizowe PeKaO oraz sieć sklepów Baltona. Zakupy w peweksie uchodziły za symbol luksusu. Moja mama do dziś wspomina, jak pachniał puder Cacharel, który raz w życiu sobie tam kupiła i którego strzegła jak największego skarbu.


  Ekipa Gierka zaciągała nowe kredyty, a kryzys naftowy w 1973 r. sprawił, że wzrosły od nich odsetki. Gierkowski kolos na glinianych nogach zaczął się walić.


  Władze, bojąc się reakcji na podwyżki, wprowadzały je po cichu – zmieniały nazwy produktów lub opakowania, zmniejszały wagę lub obniżały jakość towaru. Powszechne braki podstawowych towarów sprawiły, że Polacy zdobywali lub załatwiali je za pomocą „dojść”. Aby kupić coś droższego – meble, lodówkę etc. – trzeba było zapisać się na listę kolejkową. O radiomagnetofonie marzył z kolei każdy nastolatek, żeby móc na kasety z taśmą nagrywać muzykę z Radia Luxemburg.


  Ogłoszone bez zapowiedzi podwyżki cen mięsa i wędlin 1 lipca 1980 r. doprowadziły do protestów społecznych i powstania Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”. Brakowało już prawie wszystkiego, a żeby zapobiegać kupowaniu na zapas, partia i rząd zdecydowali, aby po raz kolejny rozbudować system reglamentacji towarów, czyli tzw. kartki – każdemu pracownikowi przysługiwały specjalne kupony, które upoważniały do kupna odpowiedniej ilości danego towaru, po czym należało oddawać je w sklepach.


  Ale to nie pomogło[11].


  Kryzys osiągnął apogeum w 1981 r. Po wprowadzeniu stanu wojennego kontrolę nad przedsiębiorstwami objęli komisarze wojskowi, a sankcje gospodarcze wprowadzone przez USA, które polegały m.in. na zakazie sprzedaży towarów do Polski Ludowej, pogorszyły sytuację. Po zniesieniu stanu wojennego w gospodarce nastąpiła stagnacja. Ponad 80% produktów było niedostępnych na rynku. Rósł – jak mówią ekonomiści – nawis inflacyjny: niby ludzie mieli pieniądze, ale nie było czego kupować[12]. Wszystko trzeba było sobie wywalczyć. W kolejkach pod sklepami działy się więc dantejskie sceny, a to ktoś komuś przyłożył, a to musiała interweniować milicja, bo jakiemuś delikwentowi po znajomości ekspedient w sklepie pozwolił kupić aż dwa telewizory.


  Po upadku PRL w 1989 r. wcale nie było lepiej. Reformy gospodarcze lat 90. doprowadziły do kolejnej hiperinflacji i drastycznego spadku wartości polskiego pieniądza.


  Nic więc dziwnego, że na przestrzeni prawie 80 lat, jak mało który naród w Europie, pokochaliśmy złoto. Sprawdzaliśmy je głównie ze Związku Radzieckiego pod postacią rozmaitej biżuterii, zresztą przez wiele lat prywatny handel nim był zabroniony, a służby bezpieczeństwa ostro inwigilowały i ścigały tych, którzy takim procederem się trudnili. Tylko złoto stanowiło w miarę stabilną inwestycję, rozpalało żądze, było natchnieniem dla poetów, powieściopisarzy oraz dziennikarzy. I bezpieki.


  O znalezieniu ogromnego skarbu, który odmieniłby marne życie w PRL, marzył chyba każdy, zwłaszcza kiedy czytał opowieści o niewyobrażalnych bogactwach ukrytych i pozostawionych przez Niemców na Ziemiach Odzyskanych, albo chociaż o bursztynowej komnacie. W opowieści o złocie i bezcennych dziełach sztuki uwierzyli nawet najwyżsi prominenci PRL, którzy liczyli, że ich odnalezienie odmieni państwo albo przynajmniej ich życie za żelazną kurtyną, w kraju odizolowanym od splendoru Zachodu. Marzyłem i ja.


  Kiedy już nauczyłem się czytać, pochłaniałem natychmiast wszystko, co o tych skarbach gdziekolwiek napisano: w „Świecie Młodych”, tygodniku „Razem”, gazetach codziennych i książkach. Gdy natomiast pod koniec lat 90. zostałem dziennikarzem, zacząłem szukać informacji na ich temat, świadków ich ukrywania, i o nich pisać. Do dziś szukam skarbów, głównie w bibliotekach i archiwach. Tak poznałem historię Ollenhauera, którego obsesyjnie poszukiwały PRL-owskie służby.
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  Dwadzieścia osiem ton złota z Reichsbanku Breslau ukryte w tajemniczej skrytce


  Wrocław, marzec 2019 r.


  Ktoś wypełnił formularz kontaktowy na mojej stronie internetowej i po chwili w skrzynce e-mailowej pojawiała się nowa wiadomość. Temat: NIE. Treść: Witam! Proszę zapoznać się z artykułem na stronie nr 3 tygodnika „Nie”. Więcej pod tel. (tutaj podał numer komórki). Pozdrawiam”.


  Nazwisko autora wiadomości zupełnie nic mi nie mówiło. Googlowanie nie pomogło. Facet typu no name. „Nie. Dziennika cotygodniowego”, wydawanego od lat przez Jerzego Urbana, ostatniego rzecznika PRL-owskiego rządu, nie kupuję, nie czytuję. Zajrzałem więc na stronę internetową czasopisma. Oto, co znalazłem. Mateusz Cieślak pisał: Skarby leżą pod Polską – był to fragment artykułu zamieszczonego w numerze 9/2019 tygodnika. Autor pytał: Komu Caravaggio? Komu Rembrandta?. A dalej opowiadał nieprawdopodobną historię.


  Darius Franz Dziewiatek, założyciel fundacji Schlesische Brücke, zanim zdecydował się poinformować stronę polską o istnieniu „Dziennika wojennego”, wskazującego, gdzie są ukryte hitlerowskie skarby, zwrócił się o potwierdzenie jego autentyczności do siedmiorga ekspertów. (…) Do chwili obecnej narosła już dosyć obszerna korespondencja między Schlesische Brücke a naszym Ministerstwem Kultury czy Wojewódzkim Opolskim Konserwatorem Zabytków. Dziewiatek pisał również do prezydenta Dudy i wicepremiera Glińskiego. Zdając sobie sprawę z tego, kto tak naprawdę rządzi Polską, jedno z pism skierował również na Nowogrodzką – do Jarosława Kaczyńskiego. W lutym 2018 r., w piśmie do konserwator Elżbiety Molak, Dziewiatek podał 5 miejsc, gdzie według „Dziennika wojennego” mają znajdować się skarby nazistów.


  Miejsce nr 1: 28 ton złota w sztabach, pochodzącego z Reichsbankreserven der Reichsbank Breslau.


  Miejsce nr 2: 150 kg monet, medali, biżuterii, sztabek złota, złotych rzeźb. Pochodzić one mają z wrocławskich depozytów bankowych.


  Miejsce nr 3: 48 skrzyń z Wrocławskiego Prezydium Policji (Breslauer Polizei Presidium). Mają w nich być przedmioty z wrocławskich sklepów jubilerskich, a także przedmioty z prywatnych kolekcji wrocławian, przekazane policji w celu ich zabezpieczenia przed grabieżą.


  Miejsce nr 4: 47 obrazów. Przypuszcza się, że stanowiły one własność Wildensteinów, Rotchildów, Levych i Rosenbergów. Zrabowane zostały we Francji.


  Miejsce nr 5: 9 skrzyń zawierających sakralne artefakty, zebrane na całym świecie przez założoną na polecenie Himmlera, uznaną za organizację zbrodniczą Ahnenerbe (Towarzystwo Badawcze nad Pradziejami Spuścizny Duchowej)[1].


  Z wrażenia parsknąłem na monitor laptopa. Przed oczami stanęły mi tysiące dokumentów związanych z tym tematem, które widziałem, setki artykułów w kolorowych magazynach, dziennikach i w Internecie, kilkanaście książek i tyleż samo twarzy. Po chwili przejechał przez moją głowę „złoty pociąg” – ten, co to niby miał wyruszyć w ostatnich dniach wojny z niemieckiego Breslau (po polsku: z Wrocławia), by wywieźć złoto banków III Rzeszy z broniącej się do ostatniej kropli krwi twierdzy, i następnie utknąć na 70 lat w zasypanym tunelu w okolicach zamku Książ, tuż pod Wałbrzychem. W 2015 r. fakt jego rzekomego odnalezienia zgłosiło dwóch farciarzy, którym uwierzyły władze państwowe i media na całym świecie, przez co na Dolnym Śląsku, jak zaraza, rozpleniła się gorączka złota. Już kolejna w powojennej historii.


  A więc jednak ktoś to ciągnie – pomyślałem. Mimo że od głośnych, ale nieudanych prób odnalezienia niemieckich skarbów minęły cztery lata, to temat powrócił i zmobilizował mnie do działania. Musiałem za wszelką cenę poznać tajemnicę tzw. złota Wrocławia, a właściwie złota Breslau (bo przez prawie 200 lat, do 1945 r. było to przecież miasto niemieckie), czyli skarbów, które miały zostać wywiezione z głównego miasta prowincji Niederschlesien (po polsku: dolnośląskiej) i ukryte… gdzieś. No właśnie: gdzie, kiedy, przez kogo, a może przede wszystkim czy?
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    Niemiecki pociąg pancerny Panzertriebwagen 16. Tak mógłby wyglądać „złoty pociąg”. Skansen w Chabówce.

  


  Z tą sprawą zetknąłem się już kilka lat wcześniej, kiedy poznałem Tadeusza Kaletyna, byłego już wówczas dyrektora Wojewódzkiego Ośrodka Archeologiczno-Konserwatorskiego we Wrocławiu, który o poszukiwaniu dzieł sztuki i złota ze wszystkich urzędników wiedział chyba najwięcej. Spojrzałem w kąt. W moim gabinecie stoi zakurzona tablica, do której pinezkami przytwierdzam zdjęcia twarzy różnych osób. Nie żeby się nad nimi znęcać. Nic z tych rzeczy. Do bohaterów moich reportaży zawsze podchodzę z szacunkiem, nawet jeśli są wyjątkowymi kanaliami. Czasami nawet wydaje mi się, że to one się uwzięły i mnie prześladują. Próbuję zasnąć – są. Siedzę w wannie – pojawiają się w mojej głowie. Zdaję sobie sprawę, że może to wyglądać na obsesję, ale tak właśnie pracuję nad dokumentacją tematu, którym się zajmuję. Zatapiam się w nim i oddaję mu się bez reszty, przy okazji terroryzując najbliższych, którzy – siłą rzeczy – stają się częścią tego śledztwa, uczestniczą w nim, często ochoczo i twórczo, podpowiadając kolejne tropy, najczęściej jednak z musu. No bo jakie mają wyjście?


  Kto wisi na mojej tablicy?


  Tadeusz Kaletyn – trzy zdjęcia, w różnym wieku i wydruk kadru reportażu telewizyjnego. Chłop jak dąb. Starannie uczesany, zawsze w świeżej koszuli, wyperfumowany czymś w rodzaju Warsa (to taka PRL-owska marka wody toaletowej, o wyjątkowo intensywnym zapachu i jak na dzisiejsze standardy dość podłej, choć wówczas uchodzącej za luksusową) i – przeważnie – w marynarce. Elegancki. Partyjny lektor. Dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Archeologiczno-Konserwatorskiego.


  Stanisław Siorek – fotki dwie. Na jednej jest już koło sześćdziesiątki. Na drugiej znacznie młodszy – tę zrobiono mu na początku służby w SB. Obie wyciągnięte z archiwum wrocławskiego Instytutu Pamięci Narodowej. Uwagę zwracają ciemne okulary podobne do tych, które nosił Jaruzelski. To emerytowany major wrocławskiej Służby Bezpieczeństwa.


  Herbert Klose – na pierwszym portrecie na pierwszy rzut oka 50-latek. Starannie ogolony. Garnitur nieco sfatygowany. Przybrudzony kaszkiet. Spojrzenie niepewne. Na tym drugim – też skopiowanym z dokumentów IPN – na twarzy wyraźnie maluje się nieufność. Trzeci to kadr z reportażu TVP – nakręcono go w górach, w masywie Śnieżki, szyderczo się na nim uśmiecha. Ten facet przez ponad 30 lat wodził za nos ubeków, esbeków i poszukiwaczy skarbów. Nawet Kiszczak i Jaruzelski mu uwierzyli. No cóż, to on wsypał Ollenhauera, z którym miał w ostatnich chwilach wojny ukryć gdzieś na dzisiejszym Dolnym Śląsku niewyobrażalne skarby – tony złota banków Breslau.


  Obok wiszą Göring, Himmler, no i – a jakże – Adolf Hitler! To właśnie rozkazy Führera miały doprowadzić do obłędu niemal wszystkich z powyższej listy.


  Pewien podpułkownik zatrudniony w latach 80. XX wieku w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej, blisko związany z najwyższymi władzami państwa, przede wszystkim z generałem Czesławem Kiszczakiem, również znalazł się na mojej tablicy – nazywam go adiutantem, choć dochrapał się stanowiska komendanta wojewódzkiego Milicji Obywatelskiej. Jest jednym z moich cichych informatorów.


  Niżej major SS, Kurt Baron (graf) Haller von Hallerstein – to moja ulubiona fotografia. Zadowolony i triumfujący, modnie ubrany pan w kapeluszu, pokazujący w parku amerykańskim żołnierzom skrytkę, z której wyciągają wskazane im przed chwilą sztabki złota.


  Obok nich Jaruzelski, Kiszczak, kilku innych generałów i pułkowników Ludowego Wojska Polskiego oraz Służby Bezpieczeństwa. Pośród ich portretów wisi również kartka z nadrukowanym wielkim znakiem zapytania i nazwiskiem Ollenhauer właśnie.


  O co chodzi? Co to za skarby i twarze? Co to za sprawa? Już tłumaczę. Oni wszyscy byli uwikłani w poszukiwania złota, które Niemcy mieli pozostawić gdzieś na Dolnym Śląsku. W lecie 2015 r. media całego świata obiegła elektryzująca wiadomość, że w Wałbrzychu, na Dolnym Śląsku, w Polsce, odkryto „nazistowski złoty pociąg”. Czołowe stacje telewizyjne, portale, gazety i czasopisma grzmiały o sensacyjnym odkryciu: BBC, CNN, The Times, a w kraju – TVN24, TVP Info, Onet, WP itp., itd. Czytałem, oglądałem i się uśmiechałem. Pojechałem oczywiście na miejsce zdarzenia, czyli osławiony 62. kilometr trasy kolejowej z Wrocławia do Wałbrzycha, gdzie właśnie owo cudo miało zostać ukryte. Niby-znalazcy powoływali się na zeznania świadków, dokumenty oraz własne badania w archiwach, po czym dokonali oficjalnego zgłoszenia rzekomego znaleziska, a lokalne i centralne władze musiały się nim zająć. Myślę nawet, że wielu przedstawicieli ministerialnego establishmentu uwierzyło, że w okolicach zamku Książ Niemcy w ostatnich dniach wojny ukryli kilkanaście wagonów pełnych złota wywiezionego z Festung Breslau – twierdzy, która miała w III Rzeszy przed Armią Czerwoną, czy w ogóle aliantami, bronić się jak najdłużej.
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    O rzekomym odnalezieniu skarbów w Polsce informowały media na całym świecie.

  


  Już po kilku dniach w Wałbrzychu i okolicach zajęte były najlepsze pokoje w hotelach, a redaktorzy podczas corocznego sezonu ogórkowego w mediach, czyli w czasie wakacji, kiedy to zazwyczaj niewiele się dzieje i trzeba wymyślać, o czym redakcja napisze, nie musieli zajmować się na przykład tematem uprawy warzyw i ich nadmiernego nawożenia. Nawozu do tworzenia kolejnych artykułów, newsów oraz reportaży i przeprowadzania wywiadów mieli aż za dużo. Temat złotego pociągu przez wiele tygodni nie schodził z głównych stron portali i tzw. czołówek serwisów informacyjnych. Żywił się nim Facebook, który zalewały memy łączące skompromitowanych w niedawnej aferze taśmowej polityków Platformy Obywatelskiej z rzekomym sensacyjnym odkryciem. Był też na pierwszych stronach gazet, choć mało kto już je wtedy czytał. Zrozumiałem, jak wielkie szaleństwo ogarnęło świat, kiedy na kolejowym nasypie pod Książem pojawiła się ekipa Discovery Channel, tuż obok – również nielegalnie – po szynach przechadzali się fotoreporterzy z Associated Press, a France Télévisions rozpaczliwie poszukiwała konsultanta, który by z nią pracował nad reportażem o ukrywaniu skarbów na Dolnym Śląsku podczas II wojny światowej. Telefon rozgrzewał się do czerwoności, a liczba moich rozmów po polsku, niemiecku i angielsku przekroczyła kilkunastokrotnie średnią miesięczną. Media zwariowały, a o złotym pociągu dyskutowali wszyscy.


  „Był już tam redaktor?” – zapytała mnie pani Jadwiga, w której warzywniaku we Wrocławiu, w okolicach ul. Jedności Narodowej od lat kupuję pomidory. „My jedziemy całą rodziną w sobotę, sprawdzić, czy jest ten pociąg, czy nie. Ja to sobie myślę, że fajnie, żeby był. W końcu i u nas by się zaczęło coś ważnego dziać, a nie tylko ta polityka i polityka. Taki pociąg to jest dopiero afera, a nie jakieś tam ośmiorniczki, podsłuchy i dymisje w rządzie” – ciągnęła sympatyczna sprzedawczyni, pijąc do wydarzeń, które mniej więcej miesiąc wcześniej doprowadziły do dymisji kilku ministrów z rządu Ewy Kopacz. Następnie dodała, że prawdopodobnie Jaruzelski już wiedział, gdzie te skarby zostały ukryte, ale nie pozwolił ich wyciągnąć. Poza tym, że tam może być wszystko: i złoto, i dzieła sztuki, i może nawet dokumenty. A całość prawdopodobnie jest zaminowana. No i że to musi być prawda, bo ważny minister mówił przed chwilą w telewizji, że jest pewny, że to złoto faktycznie się tam znajduje.


  Odnalazłem w Internecie komunikat prasowy, który Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego rozesłało tego sławetnego dnia, czyli 28 sierpnia 2015 r., do mediów. Już sam tytuł rozpalał wyobraźnię: „Generalny Konserwator Zabytków potwierdza istnienie ukrytego pociągu”. A dalej było już tylko mocniej: „Jestem przekonany na poziomie 99%, że taki pociąg istnieje – tak Generalny Konserwator Zabytków Piotr Żuchowski podczas konferencji prasowej odniósł się do kwestii odnalezienia tzw. złotego pociągu”. Wiceminister kultury i dziedzictwa narodowego potwierdził, że widział zdjęcie georadarowe pociągu, który ma długość ponad 100 m i jest pancerny, a to oznacza, że mogą się tam znajdować bardzo cenne rzeczy. Ujawnił, że informacja o miejscu ukrycia pociągu ma pochodzić od osoby, która brała udział w jego ukryciu w czasie wojny, a wiadomość tę przekazała na łożu śmierci. Dodał, że z oficjalnego zawiadomienia wynika, że pociąg może być pełen wartościowych przedmiotów i cennych materiałów.
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    Generalny konserwator zabytków wierzył, że wkrótce uda się odnaleźć „złoty pociąg”.

  


  „Rzecz jest absolutnie bezprecedensowa, również co do materii znaleziska. Wyjątkowe jest też to, w jaki sposób pociąg jest zabezpieczony. Wielką tajemnicą jest jego zawartość. Sama informacja, że jest to pociąg pancerny, oznacza, że mogą tam znajdować się bardzo cenne rzeczy” – mówił. Podkreślił jednak, że o zawartości znaleziska „możemy mówić dopiero wtedy, jak je [sic!] dotkniemy”. „Może zawierać materiały niebezpieczne z drugiej wojny światowej, mogą tam być archiwa. Dotarcie pozwoli oszacować wartość tego, co tam się znajduje” – stwierdził. „Chciałbym, żeby w tym pociągu znalazły się dzieła utracone w czasie drugiej wojny światowej. To jest moje wielkie pragnienie” – dodał.


  Piotr Żuchowski zaznaczył, że sprawa wymaga szczególnie pieczołowitej procedury, zwłaszcza że mogą się tam znajdować zabytki. Mówił, że odpowiednie działania zostały już podjęte, a procedury uruchomione. Zaapelował do ewentualnych poszukiwaczy pociągu, żeby zaniechali jakichkolwiek działań w tej sprawie, bo pociąg jest zabezpieczony.


  „Tylko wyspecjalizowane służby mogą do tego pociągu dotrzeć. (…) Mamy oficjalne zgłoszenie, jego zlekceważenie może skutkować tym, że może wydarzyć się nieszczęście” – wyjaśnił.


  Zgłoszenie o zlokalizowaniu pociągu z czasów II wojny światowej urzędnicy z magistratu Wałbrzycha przyjęli w środę. Fakt ten zgłosili prawnicy reprezentujący dwie osoby prywatne, które domagają się od skarbu państwa 10% znaleźnego. Po przeanalizowaniu zgłoszenia urząd zdecydował o jego formalnym przyjęciu i przekazał go do trzech ministerstw: Ministerstwa Obrony Narodowej, Ministerstwa Skarbu oraz Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Pojawiły się przy tym spekulacje, że może chodzić o tzw. pociąg ze złotem i innymi cennymi rzeczami, którym pod koniec wojny rzekomo wywieziono z Wrocławia kosztowności, m.in. dzieła sztuki. Nigdy nie odnaleziono jednak zawartości samego pociągu. „MKiDN zależy na zbadaniu odnalezionego tzw. złotego pociągu pod kątem dóbr kultury utraconych przez Polskę w czasie II wojny światowej”[2].


  Moja zaprzyjaźniona sprzedawczyni, pani Jadwiga Szafrańska, bacznie śledzi to, co mówią w telewizji, i często wymieniamy się opiniami. Ma bagaż doświadczeń życiowych – z niejednego pieca chleb jadła. A handlem para się już 30 lat. Często powtarza, że mogła mieć bank, jak Mariusz Łukasiewicz – twórca Lukas Banku i Eurobanku – który tak jak ona zaczynał od przywożenia z Tajwanu do Polski kalkulatorów i magnetofonów typu „jamnik” (to takie na dwie kasety), które na Niskich Łąkach szły jak ciepłe bułeczki. Jemu się udało, a jej zabrakło odwagi do rozkręcenia biznesu.


  – Pani Jadwigo, Łukasiewicz zmarł młodo, a pani czerpie z życia garściami. Nie ma co rozpaczać. Myśli pani, że tam faktycznie jest złoty pociąg? – zapytałem.


  – To nie ma kompletnie znaczenia. – Machnęła ręką i uśmiechnęła się, patrząc na mnie jak na dziecko, które nie rozumie, że nikogo nie obchodzi to, że nie chce iść do szkoły. – Przecież mnie i tak nic z tego nie dadzą. Ale gdyby był, toby nas pokazali na całym świecie, we wszystkich telewizjach. Wie pan, w końcu mielibyśmy taki nasz grobowiec Tutanchamona. Widział pan? Byłam sześć lat temu w Egipcie i oglądałam te skarby. Ludzie ciągną do nich i zostawiają miliony. A to kupią olejki do wyrobu perfum, jakich używała Kleopatra, a to ze dwa papirusy do dużego pokoju. Do nas też by przyjechali i kupowali, na przykład takie małe złote pociągi. No chyba że to wszystko rozkradną. Choć nie… Dzisiaj to już raczej niemożliwe.


  Po paru miesiącach w zamku Książ piliśmy razem z panią Jadwigą piwo marki Złoty Pociąg, podziwiając kolekcję koszulek z nadrukowaną węglową lokomotywę ciągnącą wagony ze złotem i dziełami sztuki oraz szacując, ile warta byłaby kampania promocyjna zbudowana wokół nieodkrytego odkrycia, gdyby komercyjnie miasto Wałbrzych zleciło ją jakiejś agencji marketingowej. Wyszło nam, że – ostrożnie licząc – jakieś 50 mln złotych. Moja pani Jadwiga sprzedaż pomidorów we Wrocławiu chwilowo powierzyła synowej, by tu zorganizować przenośne stoisko z gadżetami sygnowanymi wiadomym pociągiem.


  „O… Dzień dobry sąsiadowi” – przywitała mnie następnego dnia. „Niech pan weźmie w prezencie ten brelok-latarkę. Jak będziecie łazić po tych tunelach i sztolniach, to się przyda. Kilka lat posłuży. Ledowa. Z Chin, z Tajwanu oczywiście, ale dobra. Niech redaktor zapamięta, w gruncie rzeczy zawsze chodzi we wszystkim o pieniądze”. Wcisnęła mi do ręki małe pudełko, a ja – ogłupiały – wziąłem.
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    W czasie II wojny światowej dzisiejszy Wrocław należał do III Rzeszy. To tu miały rozegrać się sceny związane z ukrywaniem skarbów o niewyobrażalnej wartości.

  


  Te słowa miały okazać się prorocze. Wróciłem do domu, do tablicy z twarzami. Wyciągnąłem też z prywatnego archiwum już nieco zakurzone kartony z dokumentami, notatkami, nagraniami jeszcze na kasetach wideo oraz magnetofonowych, bo sprawa złotego pociągu przypomniała mi rozpoczęte przed laty dziennikarskie śledztwo, zainspirowane pewnym spotkaniem. Moje prywatne Archiwum X znowu działało!


  *


  Wrocław, lipiec 2004 r.


  Joanna Lamparska, z którą przez kilka lat pracowałem w redakcji, całkiem niezłego jak na owe czasy, dziennika „Słowo Polskie”, umówiła nas na spotkanie z Tadeuszem – postacią, której fotografia zajmuje centralne miejsce w moim zbiorze portretów osób zamieszanych w sprawę. Znali się całkiem dobrze. Joanna od lat pisze reportaże o zamkach, pałacach, skarbach i tajemnicach Dolnego Śląska. Już wówczas miała – jak to się szczególnie często mówi w naszej branży – wyrobione nazwisko. Jej książki sprzedawały się fenomenalnie w najpopularniejszych obiektach Dolnego Śląska, a dobre redakcje – np. „National Geographic” – chętnie zapraszały ją na swoje łamy. W redakcji, która mieściła się w dość obrzydliwie odrestaurowanej kamienicy z zieloną elewacją przy ul. Ruskiej 11–12 we Wrocławiu, niektórych kolegów trafiał szlag z zazdrości, kiedy spieszyła się na kolejne spotkanie z czytelnikami, a niespełnieni reporterzy konkurenci próbowali dyskredytować jej sukces, szydząc z rzekomo małego znaczenia poruszanych przez nią tematów. Ale Tadeusz miał do niej sentyment, wręcz ją uwielbiał – za każdym razem, kiedy ją spotykał, robił maślane oczy. Jak zresztą do większości pięknych kobiet. Może dlatego, że była mu od czasu do czasu potrzebna, a może po prostu dlatego, że ją lubił. A może podziwiał, bo przecież kochała dokładnie to samo co on – skarby!


  Tak czy owak znajomość ta była specyficzną symbiozą dwóch gatunków – dziennikarki i byłego urzędnika państwowego, rodem z PRL, partyjnego lektora tłumaczącego gawiedzi jak najprościej się da, co partia ma na myśli, mającego na emeryturze sporo czasu, a do tego dużą wiedzę i wiele interesujących dokumentów. I ewidentnie chciał pozostawić po sobie trwały ślad, może też wyprostować parę spraw, do zagmatwania których jako dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Archeologiczno-Konserwatorskiego niewątpliwie się przyczynił. Tadeusz znał szczegóły dotyczące chyba wszystkich poszukiwań skarbów na Dolnym Śląsku i nie tylko. Joanna miała więc ciekawe tematy, a on mówił w mediach to, co chciał powiedzieć. Oboje odnosili korzyści.


  To był swoisty komensalizm. Nie chodziło jednak tylko o konsumowanie wykwintnych obiadów, na które Tadeusz zazwyczaj zapraszał i za które płacił, ani alkoholu, którego za kołnierz nie wylewał.


  Choć Tadeuszowi wydawało się, że to on jest stroną ewidentnie odnoszącą korzyści z tej znajomości, to usatysfakcjonowana była przede wszystkim Lamparska, która w niezwykle inteligentny i dyskretny sposób wyciągała od starszego faceta – co tu dużo mówić, uśmiechając się i wykorzystując inne swoje wdzięki – niezbędne informacje. Tak powstawały świetne reportaże chętnie publikowane przez najbardziej poczytne periodyki. Ale Tadeusz nie zawsze był z nich zadowolony. On napisałby je inaczej, wysunął inne wnioski. Od czasu do czasu sklął więc Aśkę pod nosem, pogniewał się przez kilka miesięcy, a potem i tak wracał do swojej ulubienicy. Teraz w tę „ekologiczną” grę miałem grać i ja. Zaprosili mnie do stołu. Niestety, nie mogłem zaprezentować takich wdzięków jak moja przyjaciółka reporterka. Musiałem więc poradzić sobie w inny sposób. Tadeusz miał poczuć, że jestem mu potrzebny i można mi zaufać. Nie widziałem jednak wówczas, że będzie to oznaczało wypicie sporej ilości wódki podczas kilkudziesięciu spotkań i poznawania Wrocławia, a także zgrywanie – do pewnego czasu – naiwnego chłopaka, młodego dziennikarza. Na tym właśnie polega ten zawód – stosuję te metody od ponad 20 lat.


  Facet był mi po prostu potrzebny. Przez kilkadziesiąt lat pełnił funkcję urzędnika, który decydował lub współdecydował o większości prac archeologicznych prowadzonych na Dolnym Śląsku. Moi informatorzy donosili mi również, że współpracował przy tym z PRL-owskim aparatem partyjnym, ze służbami, czy że wręcz nawet dla bezpieki poszukiwał skarbów – w to akurat trudno mi było uwierzyć.


  Stałem przed witryną sklepu z antykami na wrocławskim rynku, tuż przy kawiarni „Pod Gryfami”, należącej zresztą do tej samej rodziny, co owa desa. Oglądałem wystawę i myślałem, co przeszło przez ręce właściciela tego dobrze znanego miłośnikom niebanalnych staroci punktu, jakie zabytki leżą głęboko w jego sejfie, do kogo należały wcześniej, zanim tu trafiły, no i gdzie zagoszczą finalnie. Nagle podbiegła do mnie Joanna, jak zwykle odrobinę spóźniona.


  – Przepraszam, musiałam w telewizji opowiedzieć, jak facet w prochowcu się przede mną obnażył – rzuciła od niechcenia. – To znaczy wyciągnął orła. No wiesz… Tego owiniętego w chusteczkę do nosa. Złotego ze skarbu średzkiego. Oj, już nie pytaj. Później ci opowiem. – Pociągnęła mnie za rękę.


  Bez słowa zasiedliśmy przy stoliku. Chwilę później zjawił się on.


  – Panowie, poznajcie się. Tadeusz, to jest Tomasz, bardzo dobry dziennikarz, mój przyjaciel, na pewno się dogadacie. Nie będę wam przeszkadzać, muszę lecieć, jakbyście czegoś potrzebowali, dzwońcie. Lecę oglądać czaszki katyńskie.


  O tym, że jednak nie były katyńskie, napisała w książce Imperium małych piekieł.


  Dyplomatycznie nie pytaliśmy o szczegóły. Wstaliśmy od stolika, podaliśmy Joannie 
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